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MIĘDZY MŁOTEM A KOWADŁEM
Sezon polityczny roku 1935/6 roz

począł się znowu, jak w iele sezo
nów  poprzednich, od znamiennej 
dyskusji na temat programu gospo
darczego i polityki finansowo-bu
dżetowej rządu.

Dyskusję rozpoczęła na długo 
pnzed oficjalnem otwarciem  sezonu 
urzędowa „G azeta  Polska" oświad
czeniem, że tam, gdzie w  grę w cho
dzą „interesy Państwa" niema i nie- 
może być m owy o żadnem „tabu", 
o żadnej rzeczy  nietykalnej. N ie mo
że sobie rościć pretensyj do n iety
kalności szczególnie poziom  uposa
żenia pracowników  państwowych, 
który stanowi zbyt doniosły element 
gospodarki państwowej, aby Rząd 
mógł czuć jakiekolw iek moralne czy 
też prawne skrępowanie w  tej dzie
dzinie.

Zanim opinja pracownicza zdołała 
ochłonąć z wrażenia, wywołanego 
tem oświadczeniem, posypało się 
całe mnóstwo programowych arty
kułów i oświadczeń na tem aty poli
tyk i gospodarczej. Zabierali głos w 
tej ciekawej dyskusji fachowcy i dy
letanci, po litycy i publicyści, pesy
miści i optymiści, rozw ijając w  o- 
czach zdezorjentowanej opinji pu
blicznej najrozmaitsze mniej lub 
w ięcej rozumne, mniej lub w ięcej 
kuszące i obiecujące „program y go
spodarcze", proponując mniej lub 
.więcej przekonywujące środki opa
nowania kryzysu i depresji ekonomi
cznej. Zabrał głos w  tej dyskusji za
równo w yb itny polityk gospodar
czy  rządzącego obozu, b. minister 
skarbu I. Matuszewski, jak też i u- 
znany spec i fachowiec w  tej dzie

dzinie prof. Adam  Krzyżanow ski z 
Krakowa. Do wtóru zagrały głosy 
licznych, nazwanych po imieniu i' 
bezimiennych publicystów z obozu 
rządowego i z  obozu opozycji, a spo
ry i waśnie, nieporozumienia i kon
trowersje na ten, tak doniosły i e- 
moojonujący temat, zajęły i rozgo
rączkow ały na długi przeciąg czasu 
tę część opinji publicznej, która od
nosi się z  należytą uwagą i powagą 
do zagadnień gospodarczych.

N ie tu czas i nie tu miejsce do za
bierania głosu na temat istotnych 
momentów tej dyskusji. Szczegóły 
proponowanego planu gospodarczo- 
finansowego, dotykają z natury rze
czy zagadnień tak bardzo specjal
nych i fachowych, że dyskusja na ten 
temat nie mieści się w  ramach na
szego czasopisma.

Z poza balastu słów  i fachowych 
terminów, z poza pow odzi pojęć, 
projektów  i sformułowań w yziera  je 
dnakże z przeraźliw ą oczyw istością 
naga prawda, rzeczyw ista rzeczyw i
stość obecnej sytuacji skarbowej: 
„stan chronicznego i  ustabilizowa
nego niedoboru budżetowego". N ie 
dyskretne rew elacje rzucane, jak 
się toi mówi, „in  der H itze dos Gefe- 
chtes" oświetlają jaskrawo powagę 
położenia. D eficyt budżetowy utrzy
muje się bez zmiany, mimo redukcji 
uposażeń, a nawet mimo w szelkie 
pożyczki „N arodow e" i „Inw esty
cyjne". Sztuczny dopływ  kapitałów  
w yw ołany dewaluacją dolara, sku
teczny środek na opróżnienie poń
czoch i sienników, należy już do 
przeszłości —  Państwo stoi znowu 
przed trudnem zagadnieniem rato

wania waluty i utrzymania równo* 
wagi budżetowej, ponadto zaś rozu
mie obecnie lepiej niż k iedyko lw iek  
poprzednio bezskuteczność środków 
połow icznych i szkodliwość ek lek
tyzmu programowego.

T o  też mnożą się recepty na ku
rację radykalną: Precz z wszelką
połowicznością i wszelkiem  balan
sowaniem na pograniczu dwóch 
światopoglądów! Na czoło wysuwa 
się program „integralnej defiaeji", 
konsekwentnego, aż do samozapar
cia „równania w  dół", równowagi 
budżetowej przy niezmiennej w arto
ści waluty, choćby kosztem ofiar 
największych i najboleśniejszych. 
Pod obstrzałem tych ciężk ich poci
sków pochowali się głęboko, w  nie
dostępne schrony, zwolennicy na
kręcania konjunktury, nikt nie od
w aży  się pod grozą zbombardowa
nia i potępienia ani słowa pisnąć na 
rzecz twórczych metod polityki go
spodarczej, nikt nie ośmieli się prze
łamać zwartego frontu m ózgów  i 
w p ływ ów  pracujących na rżecz i na 
korzyść konserwatyzmu ekonom icz
nego w  najbardziej wstecznem  i re- 
akcyjnem znaczeniu tego słowa.

Pracow nikow i państwowemu, któ
ry  śledzi bacznie przebieg tej dy
skusji nasuwają się z miejsca gorz
kie i bolesne refleksje. Apelow ało  
do n iego Państwo już tyle razy w  
imię dobra publicznego, aby pośw ię
cił się dla ogółu, aby oddał dobro
wolnie czy też ochotnie i bez prote
stu część swego uposażenia. Za ka
żdym razem obiecywano, że ta ofia
ra jest już ostatnią, że nie pójdzie na 
marne, że chodzi tylko o chw ilow e



w yrzeczen ie i chwilową abnegację, 
że owoc poświęcenia jest już doj
rzały, że  będzie zairaz, natychmiast 
zerwany, że spożywać go będzie ca
ły  kraj i cały naród i że ofiarodaw
cy od tej uczty szczęścia i pomyśl
ności odtrąceni nie będą.

Długie są dzieje naszych pośw ię
ceń i wyrzeczeń, naszej ofiarności 
na cele publiczne, dla dobra ogółu, 
w  imię interesu Państwa i warszta
tu bezpośredniej naszej pracy —  P. 
K, P. R ozpoczęły się już w  r. 1925, 
pogłębiały się, pominąwszy pewne 
okresy wytchnienia w  dalszym prze
biegu Wypadków, aby w reszcie w  r, 
1934 Skrystalizować się w  nowym 
poziom ie, a co najważniejsze w  no
wym, bardzo charakterystycznym, 
systemie uposażeń. Rozgoryczeni 
stałem i systematycznem łama
niem najświętszych obietnic byliś
my przekonani, że nareszcie nad
szedł kres naszym w yrzeczen iom  i 
poświęceniom, że dalej już pójść nie 
sposób, że nie znajdzie się nikt 
świadomy sytuacji k toby nie uląkł 
się skutków ataku na okrojony do 
ostatecznie m ożliwych granic stan 
naszego posiadania. Byli wśród nas 
ludzie i  były w  szeregach naszych 
organizacje, które uważały na obo
w iązek  przekonywać nas o dobrej 
woli, o szlachetnych intencjach tych, 
k tórzy dokonywali na skórze naszej 
bolesnej w iwisekcji, tych, którzy o- 
dejmowali nam kęs po kęsie chleb 
od ust, tych, którzy uniemożliwiali 
nam wychowanie i wykształcenie 
dzieci naszych, spychając nas na 
dno wegetacji ż dnia na dzień, bez 
jutra, bez przyszłości i bez nadziei 
na popraw ę losu. Pracownik kolejo
wy, owiany duchem ofiarności i po
święcenia dawał ochotnie jedną i  
drugą dziesięcinę ze swych pobo
rów, Subskrybowpał posłusznie jed
ną i drugą pożyczkę —  bo w ierzył, 
że ta jego ofiara nie pójdzie na mar
ne, że przyczyn i się do rozkwitu po
myślności i zadowolenia, że prędzej 
czy później i jemu samemu zapewni 
spokój, dobrobyt i lepszą dolę.

Ponura rzeczyw istość rozw iała  te 
wszelkie, sielankowe nadzieje, te 
fantastyczne sny i złudzenia. O ka
zuje się, że wszystko to na nic, że 
dziś jest gorzej niż było 5 czy 4 lata 
temu, a przed oczyma ofiarnego aż 
do nieprzytomności i samozaparcia 
pracownika kolejow ego staje w id
mo dalszych w yrzeczeń  i dalszych, 
bolesnych ofiar znowu w  imię dobra 
publicznego, z którego dziwnym 
zrządzeniem losu on sam jakoś sko
rzystać nie może.

Różni produkują się na łamach 
prasy znawcy i znachorzy, różne 
proponują środki, które mają na ce-1 
lu zdrow ie, szczęście i pomyślność 
powszechną. W szyscy zgodni są je 
dnak na jednym punkcie: równowa
ga budżetowa winna być zachowana 
przy równoozesnem zachowaniu 
pełnej wartości waluty. Szary, skro
mny człow iek, codziennej pracy na
uczył się w  ciągu 17 lat istnienia 
Państwa Polskiego już na tyle eko
nomiki, że nie trzeba mu zbyt do
kładnie tłumaczyć, że to oznacza 
w zastosowaniu prakłycznem  obniże

nie w ydatków  i podwyższenie do
chodów skarbowych. Z próżnego, o- 
czywiśoie, n ie naleje, w ięc na plan 
pierw szy wysunąć się musi obniże
nie wydatków. W iem y dobrze z w ła 
snego belesnego doświadczenia 
ozem to  pachnie: staje przed nami 
znowu w idm o dalszego obniżenia 
uposażeń. O ile?.. N ie wiadomo... 
O bliczył ktoś, że dla zrealizowania 
programu „integralnej deflacji" p. 
min. Matuszewskiego niezbędne by
łoby obniżenie uposażeń pracowni
czych cońajmniej o 35%...

N ie chcemy brać odpowiedzialności 
za to obliczenie, ani przesądzać bez 
podstaw przyszłego biegu wydarzeń. 
Zdajem y sobie jednak dokładnie 
sprawę z faktu, iż, rebus sic stanti- 
bus, bez naruszenia istotnych pod
staw obecnego ustroju gospodarcze
go, najłatw iej zdobyć się na „o fia rę " 
w  postaci obniżenia uposażeń pra
cowniczych. N ie łudzimy się rów 
nież co do sytuacji naszego bezpo
średniego warsztatu pracy, przedsię
biorstwa P.K .P. Dochodowość rze
czywista tego przedsiębiorstwa stoi 
pod wielkim i grubym znakiem zapy
tania. Równocześnie rośnie ze wszech 
stron nacisk na dalsze i to wydatne 
obniżenie taryf kolejowych w  imię 
„ogólnej pomyślności gospodarczej". 
Skutek nie może ulegać najmniejszej 
wątpliwości.

Pociesza nas jeden i drugi, że ce
lem istotnym, do którego zmierzają 
wszystkie te projekty, nie jest bynaj
mniej nasza krzywda, że obniżenie 
uposażeń skompensowane będzie 
zniżką cen i kosztów utrzymania i że 
nam w  grucie rzeczy wszystko jedno, 
ile nominalnie otrzymamy pieniędzy, 
byle nie spadła nasza stopa życiowa. 
Tymczasem, jak na urągowisko, jak 
na złość tym naiwnym czy nieszcze
rym zapewnieniom, skaczą wgórę 
ceny żywności w  skali wprost niewia
rygodnej, Podskoczyły ostatnio o k il
kadziesiąt procentów ceny masła, 
słoniny, mięsa i mąki, a ceny w yro
bów przemysłowych, ceny z reguły 
kartelowe, ani rusz nie chcą ruszyć 
wdół i jak uczy doświadczenie, nie 
ruszą, choćby ster polityki gospo
darczej u jął znowu w  swe dłonie, 
mocny w  słowach specjalista od inte
gralnej deflacji p. min. Matuszewski. 
Nasze „s fery  gospodarcze" p rzeżyły  
już niejednego ministra, stępiły już 
niejedną żelazną miotłę i trwają so
bie niewzruszone ze swemi zyskami, 
ze swoją kapitalizacją i ze swem nie- 
tykalnem prawem do „godziw ego" 
zysku i „na leżytego" zarobku. Za to 
pracownik państwowy, za to kolejarz 
stacza się z roku na rok coraz g łę
biej w  kierunku widniejącego już nie
daleko dna nędzy.

Program  integralnej deflacji, to 
groźba nie dla nas tylko, ale i dla 
całego gospodarstwa narodowego. 
Nim  słońce wzejdzie, udusimy się 
wszyscy w  ciasnocie i z braku odde
chu stoczymy się na zatrute dno nie
prawdopodobnej wprost nędzy, bez
robocia, apatji i zastoju gospodar
czego.

Zdobywa sobie uznanie nie całkiem 
przytomna w  swej jednostronności

troska o podniesienie dochodów 
gospodarstw rolnych. Żadne frazesy 
nie przesłonią w  oczach naszych oczy
wistej prawdy, że stać się to może 
tylko kosztem realnej wartości na
szego uposażenia. Wszystko nam je 
dno czy dojdzie się do tego drogą 
podwyższenia ceny produktów ro l
nych przy niezmienionej wysokości 
uposażeń, czy też drogą redukcji po
borów przy niezmienionych cenach,

Z drugiej znów strony trwa i na
biera rozmachu propaganda na rzecz 
bogacenia się t. zw. „kapitalizacji 
wewnętrznej". Stanowi ona trzon 
rozważań i programów gospodar
czych. W  oczach ekonomistów rzą
dzącego obozu, tych z prawa i tych 
z lewa, jest to pierwsze i najważniej
sze przykazanie ekonomiczne, alfa 
i omega wszelkich poczynań i nie
przekraczalna granica wszelkich eks
perymentów gospodarczych. Ozna
cza to w  konsekwencji stabilizację 
lub nawet podwyższenie zysków  
przedsiębiorcy, które to  zyski w  o- 
statecznym efekcie zjawisk gospo
darczych my przecież z dochodów 
i zarobków naszych opłacać musimy.

Pom iędzy młotem gospodarczej po
myślności wsi a kowadłem zysków 
i dochodów sfer przemysłowych, czy 
też t. zw. „gospodarczych", znalazł 
się naiwny, bezbronny, zdemoralizo
wany służalstwem i odarty z poczu
cia własnego interesu gospodarcze
go —  pracownik państwowy.

Tak, czy inaczej, w  imię równowa
gi budżetowej czy w  imię mnożenia 
dochodu lub majątku narodowego, 
na rzecz dobrobytu wsi, czy na rzecz 
nietylkalności zysków kapitalisty —  
pociągnięty będzie do ofiar w  imię 
„dobra publicznego". I co, napozór, 
dziwne: nikt nie poczuwa się do
obowiązku zapytać go o jego zdanie,
0 jego poglądy. Dał się opętać, 
omotać i skrępować, dał się spro
wadzić na manowce frazesów i pus
tych a pięknie brzmiących haseł do 
tego stopnia, iż  nie odgrywa już dzi
siaj dosłownie żadnej, uwagi godnej, 
roli w  życiu publicznem. Kierują je 
go opinją i jego poczynaniami w 
większości wypadków ludzie bez woli 
własnej, bez kręgosłupa ideowego, 
często płatni i przedajni najemnicy 
własnych jego, śmiertelnych, wrogów. 
W ystarczy przeczytać kilka artyku
łów  w  prasie zawodowej, aby zała
mać ręce nad beznadziejnością i tra
gizmem sytuacji.

C zy  może coś uratować pracowni
ków przed ponowną klęską? Czy ist
nieją środki, zdolne uchronić ludzi 
pracy przed jaskrawą i w  oczy biją
cą, a nie pierwszą już w  dziejach 
odrodzonej O jczyzny krzywdą?...
Jeśli mamy być szczerzy —  nie w i
dzimy środków takich dopóki trwa 
bez zmiany obecny ustrój, obecne
światopoglądy i stojący na ich usłu
gach obecny system rządzenia. N ie 
w idzimy innej skutecznej drogi ra 
tunku, jak gospodarka społeczna
1 planowa, prowadzona w  imię i na 
rzecz realnych interesów ludzi pracy 
z myślą o pomyślności p ow szechn e j,  
a nie o bogaceniu bogatych i uboże
niu biednych, kierowana troską o



doczesne dobro całego społeczeń
stwa, a nie o spełnienie nieziszczal- 
nych m irażów pomyślności, która 
ziścić się ma niewiadomo jak i n ie
wiadomo kiedy.

Droga do wyzwolenia jest jeszcze 
daleka. Każda, jednakże klęska, 
każda ofiara, którą składać musimy 
na ołtarzu świętych i nietykalnych

zysków kapitału, zbliża nas zwolna, 
ale nieuchronnie do mety. W arun
kiem zwycięstwa jest rozbudzenie 
i pogłębienie świadomości mas pra
cujących, ta zaś, mimo wszystko 
i wbrew wszystkiemu, zatacza coraz 
to szersze kręgi, torując drogę do 
zwycięstwa słuszności i sprawiedli
wości społecznej.

S P R A WY  S Ł U Ż B O W E
STANOWISKO MINISTERSTWA KOMUNIKACJI
wobec aktualnych postulatów służby parowozowej

Dnia 7-go października 1935 r. od
była delegacja naszego Związku 
dłuższą konferencję w  M. K . z p. Dyr. 
Heniszem na temat aktualnych po
stulatów służby parowozowej zgło
szonych bądź to  w  treści pisemnych 
memorjałów, bądź też w  uzasadnie
niu ustnem z powołaniem  się na po
przednio wniesnione pisma. W  dele
gacji uczestniczyli: Prezes Zw. kol. 
Borkowski, wiceprezes kol. Komo
rowski, sekretarz gen. kol. Siadak, 
skarbnik Zw. kol. Lisiewicz.

W  toku wyczerpującej dyskusji p. 
Dyr. Henisz określił zasadnicze po
glądy M. K. na każde zagadnienie, 
poruszone przez delegację. Z  uwagi 
na doniosłe znaczenie tych oświad
czeń, złożonych w  imieniu naczelnej 
w ładzy P. K. P. postaramy się stre
ścić poniżej w  krótkości przebieg 
konferencji podając 'zarówno istot
ny sens w yw odów  delegacji jak też 
i treść uzyskanej na nie odpowiedzi. 
Nadmieniamy, że postulaty dotyczą
ce etatów  i awansów w  służbie pa
row ozowej uzasadnione zostały w  
memorjale pisemnym, k tóry prze
drukowujemy w  całości w  niniej
szym numerze „M aszynisty" na in- 
nem miejscu. Zawartych tam w y 
w odów  nie będziem y w obec tego na 
tem miejscu powtarzać.

W  sprawie uchylenia zakazu mia- 
nowań na stanowiska etatowe i zali
czeń w poczet pracowników stałych: 
P. Dyr. Henisz stwierdził, iż zakaz 
taki de iure nie istnieje. M inisterstwo 
Komunikacji zastrzegło coprawda 
sobie decyzję w  tych sprawach, u- 
dziela jednakże Dyrekcjom  na ich 
wniosek zezw oleń  na mianowania i 

• zaliczania o ile  istnieją w  budżecie 
Dyrekcji wolne miejsca. Sprawa ko
lejności mianowań i zaliczeń jest 
przedmiotem rozważań w  M inister
stwie i załatwiona będzie w  treści 
przepisów o porządku, awansowania.

W  sprawie porządku awansowania: 
Ministerstwo w zię ło  pod uwagę po
stulat ten na zasadzie poprzednich 
wystąpień Związku. Uznając w  zasa
dzie słuszność żądania aby kwestja 
udzielania awansów była uporządko
wana tudzież aby porządek awanso
wania zależny był w  pierwszym  rzę
dzie i zasadniczo od starszeństwa słu
żbow ego M inisterstwo prowadzi pra
ce nad sformułowaniem odpowied
nich przepisów. Ostateczne zakoń
czenie tych prac zależne jest od po

stępu pracy nad przepisami o ustale
niu stanowisk, która to praca jest 
również w  toku. Z uwagi na skompli
kowany charakter wchodzących tu 
w  grę zagadnień niemożna jeszcze w  
obecnych stanie rzeczy  przesądzić 
jąka będzie w  szczegółach treść pro
jektowanych przepisów. Zasadniczo 
linja postulatów Związku, to jest: o- 
parcie porządku awansowania o star
szeństwo służbowe będzie utrzyma
na, jednakże znaczenie kwałifikacyj 
kandydata nie może być pominięte, 
N iezależn ie od pracy nad sformuło
waniem omawianych przepisów  sta
rało się M inisterstwo, uporządkować 
zagadnienie awansów w  drodze odpo
wiednich instrukcyi udzielonych D y
rekcjom. P. Nacz. Dyr. Henisz jest 
przekonany ,iż ostatnie awanse u- 
dzielone z początkiem  roku b ieżące
go nasuwają znacznie mniej zastrze
żeń aniżeli awanse poprzednie. Stało 
się to  właśnie dzięki ingerencji M. K., 
które, w  uznaniu słuszności niektó
rych zarzutów, nalega na rzeczow e 
i bezstronne ustosunkowanie się D y
rekcyj do tego drażliw ego zagadnie
nia.

W  sprawie ustalenia XI grupy upo
sażenia jako podstawowej przy mia- 
nowaniach na etat pracowników słu
żby parowozowej: Ministerstwo nie 
może uwzględnić tego  postulatu ze 
w zględów  zasadniczych. Pracow nicy 
parow ozow i nie są w  tym w zględzie 
traktowani gorzej od innych katego- 
ryj służbowych a nie mogą być trak
towani lepiej. X I-ta  grupa uposażenia 
ustalona została jako podstawowa 
dla wszystkich pracowników  w yka
zujących się zawodowem  uzdolnie- 
nieniem do prowadzenia rzemiosła. 
X I-ta grupa uposażenia przewidziana 
jest dla pracow ników  z w ykszta łce
niem gimnazjalnem łub równorzęd- 
nem, a nawet pracownicy z w ykszta ł
ceniem uniwersyteckiem  otrzymuią 
p rzv pierwszem  mianowaniu zaled
w ie 9-ta lub. w yiątkow o 8-mą grupę 
uposażenia. Pew na różnica w  uposa
żeniach, zależna od poziomu w y 
kształcenia istnieć musi, przyczem  
nie wolno zapominać, że służba pa
row ozowa daje pracownikow i bądź 
co bądź pewne korzyści, których nie 
posiadają pracownicy innych gałęzi 
służbowych z tem samem w ykszta ł
ceniem.

W  sprawie zwiększenia ilości sta

nowisk maszynistów I kl. w VIII-mej 
grupie uposażenia przez objęcie nor
mą maszynistów obsługujących po
ciągi towarowe — dalekobieżne: M i
nisterstwo uznaje słuszność naprowa
dzonej przez Zw iązek argumentacji, 
w  myśl której prowadzenie pociągów 
towarowych —  dalekobieżnych w y 
maga niemniejszych kwałifikacyj i 
niemniejszego doświadczenia zaw o
dowego jak prowadzenie pociągów 
pośpiesznych lub dalekobieżnych - o- 
sobowych. M imo to  postulat zw ięk 
szenia ilości stanowisk maszynistów 
I kl. nie może być obecnie zrealizo
wany ze względu na sytuację budże
tową. Dopiero po przełamaniu obec
nych poważnych trudności i po ew. 
znacznem zwiększeniu przew ozów  
nastąpić może realizacja tego postu
latu.

W  sprawie obsadzenia wolnych 
miejsc w etatach osobowych drogą 
awansowania. Dane znajdujące się w  
posiadaniu M. K. wskazują, że w o l
nych miejsc w  wyższych grupach u- 
posążenia i w ogóle w  służbie paro
w ozow ej jest nie w iele, dużo mniej 
niżby to m ogło wynikać z jednostron
nego obliczenia ubytku. Ubytek w  
postaci wypadków  śmierci, i przenie
sień na emeryturę kompensowany 
jest przez znaczne zmniejszenie na
tężenia ruchu, oraz przez procesy 
reorganizacyjne i postęp techniczny 
z czego  M. K., z pow odów  zrozumia
łych, zrezygnować nie może. W  re 
zultacie, w  niektórych Dyrekcjach 
istnieje poważny nadmiar maszyni
stów  a zjawisko to przybiera takie 
nasilenie, iż przew idywane jest, jako 
zarządzenie konieczne, zatrudnienie 
pewnej ilości maszynistów na stano
wiskach pomocników. Sytuacja zre
sztą nie jest jednolita, a M inisterstwo 
nie stawia zasadniczo sprzeciwu a- 
wansowaniu pracowników  służby pa
row ozow ej O' ile  w  etacie Dyrekcji 
istnieją wolne miejsca. M inisterstwo 
nie w idzi możności udzielania awan
sów w  najbliższym czasie. Kursujące 
na ten temat pogłoski są pozbawione 
podstawy. Niemożna również dzisiaj 
nawet w  przybliżeniu określić k iedy 
awanse będą wydane za leży  to  bo
w iem  od rozwoju sytuacji ekonomicz
ne! w ogóle oraz od stanu funduszów 
P  ,K .P. wszczególności.

Wsprawie porządku awansowania 
zdegradowanych: Ministerstwo uzna
je w  całej pełni słuszność zapatry
wania, iż porządek awansowania zde
gradowanych powinien być należycie 
uregulowany i że nie mogą oni, tak 
jak dotychczas, pozostawać na łasce 
losu. M inisterstwo skłonne jest zatem 
uwzględnić tę kwestję w  treści prze
pisów o porządku awansowania po 
myśli wniosków  delegacji. Rozróż
niać należy w  tym w zględzie po łoże
nie pracowników  zdegradowanych po 
wejściu w  życie nowych przepisów 
pragmatycznych t. j. po  dn. 1 .II. 1934 
i  położenie pracowników  zdegrado
wanych przed tym terminem. Now a 
pragmatyka zerwała poprzedni,, ści
sły zw iązek pom iędzy stanowiskiem 
służbowem i grupą uposażenia co ma 
w  odniesieniu do kary degradacji ten



skutek, iż dotyka ona ty lko  uposaże
nia pracownika pozostawiając stano
wisko bez zmiany. Nowa pragmaty
ka nie zna zatem  kary „degradacji" 
w  ścisłem znaczeniu tego słowa t. j. 
obniżenia stopnia służbowego lecz 
zna tylko karę obniżenia uposażenia 
o jedną lub o dw ie grupy wzgl. kate- 
gorje. W  konsekwencji tego stanowi
ska pragmatyki pracownik zdegrado
wany nie traci swego stanowiska, po
zostaje nadal tem, czem był poprzed
nio otrzymuje jednak niższe uposaże
nia. Zagadnienie awansu dla zdegra
dowanych po 1.II.1934 sprowadza 
się zatem  tylko do porządku awanso
wania w  uposażeniu. M inisterstwo 
w ychodzi z założenia, że po upływ ie 
przew idzianego w  pragmatyce czaso
kresu (2 lata), w  ciągu którego pra
cownik nie może awansować ani w  
grupie ani w  stopniu należy mu umo
żliw ić, z zastrzeżeniem  należytej 
kwalifikacji, awans w  uposażeniu, 
według reguł ogólnie obowiązujących. 
Inne jest położenie pracowników, 
zdegradowanych przed 1.II. 1934. P o  
myśli obowiązujących podówczas 
przepisów  obniżenie uposażenia po
ciągało za sobą równocześnie i degra
dację w  stanowisku, przyczem  po
rządek starszeństwa w  tej niższej 
grupie zupełnie nie był ustalony. M i
nisterstwo uznaje za  słuszne aby zde
gradowany pracownik po upływie 
czasokresu: w  którym  obowiązuje za
kaz awansowania umieszczony by ł w  
takiem miejscu listy starszeństwa ja
kie mu przysługuje z uwagi na datę 
pierwotnego mianowania do danej 
grupy. G dy zatem np. pracownik mia
nowany był maszynistą I I  klasy dn, 
1.1.1925, awansował do I klasy dn. 
1.1.1930 a zdegradowany został dn, 
1.1.1932 —  winien obecnie otrzym ać 
lokatę w  IX  grupie uposażenia i na 
stanowisku maszynisty II kl. według 
starszeństwa z dn. 1.1.1925 r. W ym óg 
należytej kwalifikacji będzie oczy
w iście również zastrzeżony. Stresz
czone pow yżej zasady, będą po m y
śli wydanego z miejsca przez p. Dyr. 
Henisza polecenia, stanowiły w ytycz
ną przy  redagowaniu projektu prze
p isów  o porządku awansowania.

W  ten sposób uznany i załatw iony 
został przez M, K . postulat, k tóry  or
ganizacja nasza od lat w ielu  z upo
rem i konsekwentnie wysuwała. N ie 
przesądzając z powodu braku pod
staw, jak będą sformułowane w  szcze
gółach zapowiadane przez M .K. prze
pisy o  porządku awansowania 
stw ierdzić należy, że należyte i spra
w ied liw e ujęcie kolejności starszeń
stwa zdegradowanych zapewni im 
znaczne korzyści zarówno w  szan
sach uzyskania awansu jak również 
w  przydziale zajęć służbowych. Na
leży  zatem uznać wynik konferencji 
w  tym punkcie za w artościowy suk
ces naszego związku.

W  sprawie systematyzacji stano
wisk: Prace nad sformułowaniem 
tekstu odnośnych przepisów są już 
na ukończeniu. Stoją one w  ścisłym 
związku z pracami nad sformułowa
niem przepisów  o porządku awanso
wania w obec czego przew idywane

jest równoczesne ogłoszenie obu roz
porządzeń, co zastąpić mą nieba
wem,

W  sprawie postulatów maszyni
stów wagonów motorowych. M ini
sterstwo postanowiło zapewnić ma
szynistom wagonów  m otorowych ta
kie same warunki pod względem  sta
nowiska służbowego i uposażenia ja
kie posiadać będą maszyniści paro
w ozow i. Dotychczasowe różnice na 
niekorzyść maszynistów wagonów  
m otorowych będą usunięte. Co do 
wynagrodzenia za czas spędzony w  
drodze z okazji szkolenia i jazd prób
nych, za co n iektórzy kandydaci na 
te stanowiska nie otrzym ywali ani 
djet, ani godzinowo-kilom etrowego. 
Ministerstwo gotowe jest rozważyć 
projekt ew. ryczałtow ego odszkodo
wania. W  tym celu polecił p. Dyr. 
Henisz przed łożyć sobie um otywo
wany memorjał.

W  sprawie umundurowania: D ele
gacja .oparta o uchwałę Zarządu 
głównego z dn. 15.IX, 1935 wystąpiła 
z pisemnym wnioskiem  o skrócenie 
czasokresu zużycia niektórych sort 
mundurowych dla służby parow ozo
wej, a w  Szczególności czapki z 2 lat 
na 1 rok, kożucha i kożuszka k ry te
go z 5 na 3 lata oraz butów filcowych 
z 3 lat na 2 lata. Postulat um otywo
wano szczególnie niekorzystnemi w a
runkami pracy na parowozie sprzy- 
jającemi przedwczesnemu zużyciu 
tych sort oraz lichym gatunkiem ma- 
terjałów.

P. Dyr. Henisz oświadczył, że M .K, 
jest stanowczo przeciwne zarówno 
czynieniu w  tym  w zględzie różnic po
m iędzy poszczególnem i kategorjam i 
pracowników  jak też w ogóle skróce
niu czasokresu zużycia, o czem nie 
może być w  obecnych warunkach 
mowy. Natomiast M inisterstwo go 
tow e jest zwrócić uwagę na jakość 
m aterjałów  i dążyć będzie do jej po
lepszenia. Co dotyczy czapki —  n ie
wykluczone jest przyznanie osobnej 
czapki zimowej, sprawa ta jednakże 
jest jeszcze w  sferze pio jektów .

W  sprawie uproszczenia procedu
ry wydawania emerytom biletów wol
nej jazdy. Em eryci otrzymają ksią
żeczk i b iletow e podobne jak pracow 
nicy służby czynnej; zgodnie z prze
pisami służyć im będzie po 2 b ile ty  
rocznie z ważnością dla całej rodziny 
wspólnie.

W  sprawie obdzielania pracowni
ków egzemplarzami instrukcji. R. 1,

Delegacja ponow iła zgłaszaną już 
w ielokrotn ie prośbę o  wydanie pra
cownikom parow ozowym  egzem pla
rzy  Instrukcji R. 1. Instrukcja ta obo
wiązuje już od dn. l.X II. 1933 i zaw ie
ra podstawowe przepisy regulujące 
zasady ruchu kolejowego. W  czasie 
swej m ocy obowiązującej była już k il
kakrotnie nowelizowana. W ładze do
magają się od pracownika dokładnej 
znajomości tej instrukcji, a za w yk ro
czenia przeciw  zawartym  w niej prze
pisom nakłada się na pracowników  
dotk liwe kary, często dyscyplinarne; 
tymczasem pracownicy nie mogą się 
z instrukcją zapoznać ani jej nauczyć

ponieważ jest ona dla nich niedostęp
na. Tak i stan rzeczy  nie może trwać 
dłużej. Pracownik nie może ponosić 
odpowiedzialności za wykroczenia 
przeciw  przepisom, których nie zna a 
bez własnej w iny poznać nie może. 
Pouczenia perjodyczne nie mogą ze 
w zględów  oczyw istych zastąpić sa
mego podręcznika. Ostatnio in terw e
niował Zw iązek w  tej sprawie u p. 
Dyr. Dep. Mechanicznego, który 
oświadczył, iż M. K. przygotowuje 
wydanie podręcznika służbowego dla 
pracowników  parowozowych. Pod
ręcznik ten musi zaw ierać instrukcję 
dla maszynisty parowozowego, in
strukcję dla pomocnika masz. par. 
oraz w yciąg z instrukcji R. 1. w  za
kresie niezbędnym dla służby paro
w ozow ej i m iał być w ydany pracow 
nikom już w  maju 1935 r. Tymczasem 
mija już październik a obiecany pod
ręcznik dotąd nie jest gotowy. D ele
gacja podkreśliła, że w  tych warun
kach trudno jest w ładzom  uzasadnić 
spraw iedliw ie odpowiedzialność pra
cowników  parow ozowych za praw i
dłowość i bezpieczeństwo ruchu, a 
pracownikom trudno jest odpow ie
dzialność tę na siebie przyjmować. 
Żadne w zględy uboczne, a szczegól
nie oszczędnościowe nie powinny 
zdaniem delegacji opóźniać za łatw ie
nia tej sprawy, chodzi tu bowiem  o 
sprawę pierwszorzędnej wagi prze
dewszystkiem  dla interesów  P. K .P. 
P. Dyr. Henisz, w  uznaniu słuszności 
postulatu przyrzek ł osobiście zainte
resować się sprawą i polecić przy
śpieszenia jej załatwienia.

Wsprawie kwestionowania ważno
ści małżeństw i rozwodów wydanych 
przez Konsystorze prawosławne.
Ministerstwo postanowiło zaniechać 
kwest jonowania ważności małżeństw 
wzgl. rozw odów  udzielonych przez 
Konsystorze prawosławne z punktu 
widzenia uprawnień pracowników 
kolejowych. W szystkim  pracowni
kom którym  poprzednio cofnięto dla 
rodzin prawo do ulg przejazdowych, 
pom ocy lekarskiej i t. d. z  tego ty 
tułu, będą świadczenia te n iezw łocz
nie przywrócone. Pracownikom, k tó
rzy, przeciw ko decyzjom Dyrekcji o 
cofnięciu należnego swego czasu do
datku ekonomicznego wnieśli w  ter
minie odwołanie zostanie dodatek 
ten za czas ubiegły wypłacony; uw
zględniona będzie rów nież odpo
w iednio zmieniona podstawa wym ia
ru zasiłku wyrównawczego. Sprawa 
zwrotu dodatku ekonomicznego pra
cownikom, k tórzy  odwołań w  ter
minie nie wnieśli jest przedmiotem 
rozważań przyczem  p. Dyr. Henisz 
oświadczył, że będzie usiłował załat
w ić ją przychylnie.

Podaliśmy przebieg i rezultaty 
konferencji do wiadomości czyteln i
ków  w  ujęciu rzeczowem  bez komen
tarzy. Podkreślamy jednakże, że ma
my co do poglądów M. K. na niektó
re zagadnienia zasadnicze w ątp liw o
ści i poważne zastrzeżenia. Zastrze
żeniom tym damy w yraz na łamach 
„M aszynisty" już w  czasie najbliż
szym.



O U P O R Z Ą D K O W A N I E  
Z A G A D N IE Ń  A W A N S O W Y C H

Na zasadzie uchwały Zarządu 
G łównego dnia 15/9 1935 —  Prezy
djum Związku wystosowało do M i
nisterstwa Kom unikaqi memorjał 
następującej treści:

Do
M IN IS T E R S T W A  K O M U N IK A C J I

w  Warszawie. 

D o ty c z y :  etatów i awansów
w  służbie parowozowej.

Jednym z najważniejszych argu
mentów, któremi czynniki m iarodaj
ne uzasadniały wprowadzenie z 
diniem 1.I I .1934 r. nowych przepisów 
uposażeniowych było umożliwienie 
normalnej i racjonalnej polityki per
sonalnej, która na podstawie daw
nych przepisów uposażeniowych mia
ła  być w ielce utrudniona, lub nawet 
wręcz niemożliwa. W edług określe
nia, kltóre padło ze  strony m iarodaj
nego przedstawiciela Rządu —  sytu
acja w  tej dziedzinie przypominała 
staw bez dopływu i odpływu, w  któ
rym pracownicy znaleść nie mogli 
zaspokojenia słusznych swoich pre- 
tensyj do awansów i do poprawy by
tu. Nowe przepisy m iały im otworzyć 
w  te j dziedzinie pełne i  niczem nie
skrępowane perspektywy, a ceną ta
kiego rezultatu miała być właśnie ta 
poważna obniżka uposażeń i  to zna
czne pogorszenie warunków pracy, 
które nowe przepisy z sobą przynio
sły.

Obecnie po upływie dwóch już 
prawie lat od chwili wprowadzenia 
nowych przepisów uposażeniowych 
utrzymuje się wśród pracowników P. 
K. P. zupełnie uzasadnione przeko
nanie, iż wskazanego w yżej celu nie 
dało się osiągnąć. Ograniczając się 
uwag dotyczących wyłącznie służby 
parowozowej na P. K. P., pragnęli
byśmy uwypuklić następujące okoli
czności.

1) Mimo wprowadzenia nowych 
przepisów uposażeniowych został u- 
trzymany w  mocy psadn iczy  zakaz 
mianowania na etat i  zaliczania w  po
czet pracowników stałych. V^skutek 
tego bardzo poważna ilość pracowni
ków, posiadających pełne, a z  reguły 
nawet w yższe od  wymaganych, kwa
lifikacje i  mogących się wykazać w ie
loletnią nienaganną służbą na P. K. 
P , nie może się doczekać bądź to 
ustalenia w  służbie kolejowej, bądź 
też uzyskania pełnych uprawnień i 
poprawy bytu. Pracownicy tacy ocze
kujący od lat bezskutecznie na nale
żny sobie etat, lub też na stanowisko 
stałe pełnią z  reguły służbę na stano
wiskach przewidzianych dla pracow
ników etatowych, często nawet na 
stanowiskach przewidzianych dla 
pracowników wyższych grup uposa
żenia, a wobec tego poczucie krzyw 
dy i zawodu, którego pracownicy ci 
doznają, jest wyjątkowo silne. Uczu
cie rozgoryczenia, beznadziejności 
położenia i  braku wszelkich widoków 
życiowych pogłębia się znacznie sku

tkiem faktu, iż wspomniany na Wstę
pie zasadniczy zakaz mianowania na 
etat i zaliczania w  poczełt pracowni
ków  stałych jest tu i ówdzie w  taje
mnicy, gwałcony i  pomijany. Do w ia
domości interesowanych dochodzi 
raz po raz, iż mimo zasadni
czego zakazu poszczególne D yrek
cje udzielają po cichu zarówno mia- 
nowań, jak też i ustaleń, a rzeczą 
znamienną jest, iż w yjątk i nie doty
czą bynajmniej ani pracowników naj
starszych służbą, ani najwyżej kwa
lifikowanych, lecz są, co do swego 
uzasadnienia rzeczowego dla ogółu 
niezrozumiałe. Budzi się skutkiem 
tego podejrzenie, iż  Dyrekcje 'kieru
ją się motywami które w  tej dziedzi
nie, zdaniem ogółu pracowników, ża
dnej ro li odgrywać nie powinny. Sła
bnie również zaufanie w  moc obowią
zujących przepisów wydanych przez 
w ładze naczelne, obowiązujących je
dnakże tylko w  teorji.

2) Regularność awansowania 
przedstawia się niezadawalającoi. 
Normalne terminy awansowe ustalo
ne na 1.1 i l .V I I  każdego roku nie są 
dotrzymywane. Ostatnio awanse lip 
cowe wogóle nie doszły do skutku, a 
poszczególne Dyrekcje informują, iż 
wcale nie będą m iały miejsca. 
W  tych terminach awansowych, w 
których awanse udzielono —  ilość 
ich była niedostateczna. Jest to tem- 
w ięcej uderzające i charakterystycz
ne, że istnieje poważna ilość praco
wników posiadających pełne kw ali
fikacje awansowe których awansować 
można, dzięki dodatkom w yrów naw 
czym bez rzeczywistego podwyższe
nia uposażeń, a  co za tem idzie tak
że i bez zwiększania wydatków P. K. 
P. Pozatem szczupła ilość udzielo
nych awansów nie znajduje w  opinji 
pracowniczej, ani uzasadnienia, ani 
wytłumaczenia, skoro celem  nowo 
wprowadzonych przepisów uposaże
niowych miało być właśnie umożli
w ienie awansów w  pełnej m ierze 
przez oszczędności uzyskane na zasa- 
dniczem obniżeniu stawek uposaże
niowych. Czynniki miarodajne dekla
row ały publicznie, iż  nie zm ierzają 
do globalnej obniżki funduszów 
przeznaczonych na uposażenie pra
cowników, a wobec tego, iż uposaże
nie zmniejszone zostało z regu ły o 
7%, przeto powinny istnieć fundusze 
umożliwiające udzielanie awansów 
wszystkim, którzy posiadają odpo
wiednie w  tym  celu kwalifikacje.

3) Zasady udzielania awansów uja
wnione w  dotychczasowej praktyce 
awansowej budzą również bardzo po
ważne zastrzeżenia. Dotyczy to za
równo wyjątkowego zaszeregowania 
w  myśl § 40 ust. 2 nowych przepisów 
uposażeniowych, jak też i awansów 
normalnych udzielonych w  roku 193 
1935. Panuje powszechne przekona
nie, że  wysuwanie w  tej dziedzinie 
na plan pierwszy momentów poza 
służbowych, systematyczne pomijanie 
porządku starszeństwa oraz u jaw

niony wielokrotnie w p ływ  momentów 
nie mających nic wpólnego ze służbą 
kolejową, oddziałać musi szkodliwie 
na atmosferę służbową i zmącić mu
si prędzej czy później prawidłowy 
tok służby. Już dziś mnożą się ob ja
w y dające w iele do myślenia i w yw o
łujące reakcję ze strony odpowie
dzialnych za tok służby kierowników 
i dyrektorów. M ieliśm y wielokrotnie 
sposobność poruszać to  doniosłe za
gadnienie zarówno publicznie w  pra
sie, jak też i w  memorjałach kierowa
nych do M. K. Powołujem y się na 
okoliczność, iż Ministerstwo uznało 
w  zasadzie słuszność naszego stano
wiska, mimo to jednak zapowiedzia
ne od dawna przepisy o ustaleniu sta
nowisk i porządku awansowania nie 
ukazały się dotąd, a skutkiem, tego 
awanse udzielane są nietylko według 
swobodnego, ale i według dowolnego 
uznania w ładz podległych Minister
stwu Komunikacji, często wbrew  in
tencjo/m, które Ministerstwo wobec 
nas i wobec opinji publicznej uznało 
za miarodajne.

4) § 5 nowych przepisów uposaże
niowych ustala grupę X II- tą  uposa
żenia jako podstawową grupę przy 
mianowaniu na etat wszystkich bez 
wyjątku pracowników, posiadają
cych zawodowe uzdolnienie doi pro
wadzenia rzemiosła. W  piśmie na
szem z dnia 8 maja 1934 r. P P T . usi
łowaliśmy udowodnić, iż zasada ta 
nie może być uznana za słuszną w 
służbie parowozowej w  stosunku do 
pracowników kandydujących na sta
nowiska maszynistów parowozowych 
Stanowi ona przedewszystkiem nieu
zasadnione, a  znaczne pogorszenie 
poprzednio obowiązującego stanu 
rzeczy, w  którym pracownik parowo
zowy uzyskiwał jako stanowisko pod
stawowe —  stanowiska pomocnika 
maszynisty w  X I-e j grupie uposaże
nia. Pozatem ustalenie tej zasady nie 
stwarza dostatecznej różnicy pomię
dzy uposażeniem 4-ej kategorji pła
cy pracowników stałych, a nawet po
m iędzy uposażeniem pracowników 
umownych z odpowiedniemi kw alifi
kacjami z jednej strony, oraz po
m iędzy uposażeniem w  podstawowej 
grupie uposażenia pracowników eta
towych z drugiej strony. Na tej pod
stawie zabiegaliśmy o zmianę wska
zanego przepisu w  Itym kierunku, aby 
podstawową grupą uposażenia w  słu
żbie parowozowej była nadal tak, jak 
dotąd grupa XI-ta. Tymczasem po
stulat ten nietylko nie został uwzglę
dniony, lecz nadto okazało się, iż 
wśród nielicznych wypadków udzie
lenia etatu po wprowadzeniu nowych 
przepisów uposażeniowych znajdują 
się także wypadki udzielenia etatu 
w  X III-e j grupie uposażenia. Opisa
na praktyka jest nietylko sprzeczna 
z  brzmieniem przepisów, lecz nadto 
przekreśla prawie w  zupełności w i
doki normalnego posuwania się po 
szczeblach hierarchji i karjery służ
bowej pracowników parowozowych. 
Pomocnik maszynisty, który rozpo
czynał poprzednio karj erę służbową 
od X I-e j grupy uposażenia z  nadzie
ją zakończenia jej w  grupie V III-m e j,



obecnie zaczynają tę karjerę od gru
py X II-e j, a  naiwet X III- te j nie ma 
przed sobą żadnych •widoków wydo
stania się do grupy najwyższej zw ła
szcza, iż  tempo udzielania awansów, 
jak to uzasadniano poprzednio, jest 
nader powolne.

5) Zmniejsza się stale ilość praco
wników w  wyższych grupach uposa
żenia, szczególnie zaś w  grupie 
V III-m ej i to w  stopniu nieuzasad
nionym nawet w  myśl obowiązują
cych zasad .systematyzacji stanowisk, 
t. j. p rzy  założeniu, iż  ilość praco
wników parowozowych w  V III-m e j 
grupie uposażenia odpowiadać winna 
ilości maszynisów zarudnionych przy  
obsłudze pociągów pośpiesznych i o- 
sabowych dalekobieżnych. Ubytek 
naturalny o bardzo znacznem nasile
niu nie jest uzupełniany. Tymczasem 
zmieniły się warunki pracy w  służbie 
parowozowej, a  wskutek tego normy 
ustalone przed kilkunastoma laty są 
już zupełnie nieżyciowe. W  szczegól
ności zm ieniły się warunki pracy na 
pociągach towarowych dalekobież
nych. Pewna ilość tych pociągów 
otrzymała już hamulce zespolone. 
Proces automatyzacji hamulców po
suwa się szybko naprzód, a wszyst
k ie bez wyjątku te pociągi, zarówno 
zautomatyzowane, jak nie zautoma
tyzowane wymagają od prowadzące
go je maszynisty nie mniejszej bynaj
mniej uwagi, nie mniejszego wyszko
lenia i  nie mniejszej rutyny, tudzież 
doświadczenia zawodowego, jak to, 
które jest niezbędne do prowadzenia 
pociągów pośpiesznych i osobowych 
dalekobieżnych. W ręcz  przeciwnie, 
z uwagi na ciężar prowadzonego po
ciągu, oscylujący obecnie około 2.000 
ton, oraz z  uwagi na wynikające stąd 
trudności techniczne —  praca m aszy
nisty na tych pociągach bynajmniej 
nie jeslt ani łatwiejsza, ani mniej od
powiedzialna, ani też mniej kw alifi
kowana, niż praca maszynisty na po
ciągu pośpiesznym. Obecnie obowią
zująca norma systemizacji stanowisk 
oparta o warunki pracy, jakie istnia
ły  10, czy  12 lat temu, nie może zatem  
być ju miarodajna. Zachodzi, zdaniem 
naszem konieczność rozszerzenia ilo 
ści stanowisk maszynisy I  kl. w  
V III-m e j grupie uposażenia do takiej 
sumy, jaka odpowiada liczbie maszy
nistów zatrudnionych p rzy  obsłudze 
pociągów pośpiesznych, tudzież oso
bowych i towarowych dalekobież
nych. W  związku z tem niezbędnem 
byłoby wydanie odpowiednich zarzą
dzeń zmierzających do powiększenia 
ilości etatów w  V III-m e j grupie upo
sażenia, oraz do pełnego ich obsadze
nia celem  zapełnienia istniejących 
już obecnie i w ytworzyć się m ają
cych, na skutek zmiany omawianej 
zasady —  wakansów. Podkreślamy 
przy  tej sposobności, iż w  opinji pra
cowników parowozowych m iarodaj
ną w  tym  w zględzie jest wyłącznie 
grupa uposażeniowa, albowiem ona 
tylkioi stanowi odpowiednik i równo
ważnik zwiększonych wymogów pod 
względem  kwalifikacji doświadcze
nia i odpowiedzialności.

6) N ie została dotąd załatwiona 
sprawa awansowania zdegradowa

nych, o co przy  użyciu szeregu bar 
dzo poważnych argumentów zabiega
liśmy w  M. K. wielokrotnie, ostatnio 
pismem z dnia 9 listopada 1934 r. 
P P T . Powołując się na treść tego p i
sma oraz na treść szeregu poprzed
nich pism tej isprawy dotyczących, 
prosimy o uwzględnienie sytuacji 
zdegradowanych w  tym  sensie, aby 
przyznano im odpowiednią lokatę w  
porządku starszeństwa, oraz odpo
w iedni przydział awansów w  każdym 
terminie awansowym.

Z przedstawionych powyżej roz
ważań wysnuć się dają następujące 
wnioski, kltóre niniejszem w  oparciu 
o uchwałę Zarządu Głównego z dnia 
15 września 1935 r., przedkładamy 
Ministerstwu Komunikacji z prośbą o 
uwzględnienie. Prosim y o:

1) uchylenie zakazu mianowania 
na etat i  zaliczania w  poczet stałych;

2) regularne przyznawanie awan
sów według porządku opartego 
zasadniczo na starszeństwie służ- 
bowem;

3) ustalenie X I-e j grupy uposaże
nia jako podstawowej przy  mianowa
niu na eltał pracowników służby pa
rowozowej i o uniemożliwienie pomi
jania tej normy;

Niejednokrotnie dawaliśmy na ła
mach naszego czasopisma w yraz 
przekonaniu, że, usankcjonowana w  
pragmatyce, zupełna niezależność 
orzecznictwa dyscyplinarnego od 
wyników postępowania sądowego w  
sprawach o -wypadki ruchowe jest 
niecelowa i niewłaściwa z  punktu w i
dzenia prawdziwej i rzetelnej spra
wiedliwości. Obowiązujące przepisy, 
deklarując uroczyście i podkreślając 
mocno tę niezależność dają w ładzom  
administracyjnym jednak możność 
odroczenia postępowania dyscypli
narnego aż do ukończenia procesu 
sądowego. Niestety, w ładze nasze 
z  możliwości tej n igdy prawie nie ko
rzystają, przeciwnie, z pośpiechem 
godnym lepszej sprawy i z  n iezw y
kłą gorliwością prą do jaknajspiesz- 
niejszego zakończenia postępowania 
dyscyplinarnego, byle prędzej, byle 
przed wyrokiem sądowym.

A  jednak byłoby bardzo celowem, 
gdyby, częściej czynić użytek z pra
wa zawieszenia postępowania dyscy
plinarnego, gdyby odczekać spokoj
nie rezultatu objektywnych badań i 
ustaleń sądowych i dopiero na tej so
lidnej podstawie ferować wyroki dy
scyplinarne. Możnaby w  ten sposób 
uniknąć kompromitującej i demorali
zującej rozbieżności pom iędzy 'wyro
kami i orzeczeniami dyseyplinarnemi.

Pracownik ukarany w  drodze dy
scyplinarnej uzyskuje w  sądzie w y
rok uwalniający, co gorzej, często 
orzeczenie dyscyplinarne karze ma
szynistę np. za to, że  zbyt szybko je 
chał, że nie zwracał uwagi na sygna-

4) ustalenie takiej ilości stanowisk 
w  V III-m ej grupie uposażenia służ
by parowozowej, jaka odpowiada ilo 
ści maszynistów obsługujących po
ciągi pośpieszne oraz osobowe i to
warowe dalekobieżne, tudzież o  w y
danie ^odpowiedniej ilości awansów 
celem  pełnego obsadzenia ustalonej 
w  ten  sposób ilości wakansów.

5) obsadzenia drogą awansów w  
grupie uposażenia wakansów w  niż
szych grupach zarówno isniejących 
obecnie, jak też i otworzyć się m ają
cych przez spełnienie prośby wska
zanej pod 4);

6) wydanie zarządzeń celem umo
żliwienia awansów pracownikom zde
gradowanym po upływ ie terminu za
kazu awansowania.

W reszcie z uwagi na sizkodliwe, 
zdaniem naszem, skutki tajemnicy, 
jaką otaczane są ostatnio zarządze
nia personalne na P. K. P-, prosimy 
o  uchylenie zakazu publikowania za
rządzeń awansowych w  Dzienniku 
Urzędowym  M. K. i  w  Dziennikach 
Zarządzeń poszczególnych Dyrekcyj.

Prezes Związku:
( — )  P. Borkowski.

Sekretarz Generalny: 
( — )  W. Siadak.

ły, a sąd ustala, że jechał normalnie 
i  że mu nikt żadnych sygnałów nie 
dawał... Powstają w  ten sposób dwie 
prawdy, obie prawomocne, i w  za 
sadzie bezapelacyjne:' prawda orze
czenia dyscyplinarnego i prawda w y
roku sądowego. Obie "wykluczają się 
się wzajemnie choć obie m ają ra  so
bie piętno i powagę jednej i tej sa
mej w ładzy państwowej. C zyż trzeba 
dowodzić, że taki stan rzeczy urąga 
poczuciu słuszności i spraw iedliwo
ści i że demoralizuje nietylko deli
kwenta lecz także i całe jego otocze
nie?...

Obrońcy dotychczasowej praktyki 
dyscyplinarnej powołują się na od
mienny punkt widzenia, z  którego 
wychodzą obie w ładze konkurujące z 
sobą w  wymierzaniu sprawiedliwości 
pracownikom kolejowym : sąd sądzi 
według kodeksu, stawiającego w y 
magania ogólne wszystkim obywate
lom, a w ładze dyscyplinarne sądzą 
według przepisów służbowych usta
lających obowiązki specjalnie, ciążą
ce na pracowniku z racji jego stano
wiska. Uzasadnienie to możnaby 
przyjąć o tyle, o ile chodziłoby w yłą 
cznie o o c e n ę  ustalonego jasno, i 
niewątpliwie stanu faktycznego. Je- 
dhakże sprzeczność pom iędzy orze
czeniem dyscyplinarnem i wyrokiem 
sądowym polega z reguły nie na od
miennej ocenie sprawy, lecz na od- 
miennem ustaleniu przebiegu w ypa
dku.

Niema tu miejsca na żadne dow ol
ności i rozbieżności, a wniosek stąd 
prosty, że jedna z w ładz jest w  W ę
dzie, że popełnia pomyłkę.

Z SALI  S Ą D O W E J
JAK PIORUN SPOWODOWAŁ KATASTROFĘ?



Doświadczenie uczy, że władzą, 
która się myli nb. na szkodę praco
wnika jest z reguły w ładza dyscypli
narna. Liczne są tego powody: prze
dewszystkiem pośpiech w  prowadze
niu dochodzeń, pęd do  jaknajśpiesz- 
niejszeg'0! ustalenia przyczyny w ypa
dku. Jest to niezbędne, aby na czas 
złożyć raport w ładzy wyższej, ale 
równocześnie jest to nadwyraz groź
ne dla ścisłości usltaleń i dla sprawie
dliwości oceny. Następnie niefacho- 
wość prowadzących dochodzenia. 
M am y na myśli niefachowość w  
prowadzeniu śledztwa, co jest umie
jętnością odrębną, wymagającą 
wiedzy, doświadczenia i talentu. 
Tymczasem dochodzenia służbowe 
prowadzą ludzie w  tym  względzie 
nieobyci i niezaradni. W ystarczy 
przejrzeć którąkolwiek na chybił-tra- 
fił poważniejszą sprawę dyscyplinar
ną. Ludzie ci nie mają w ładzy bezpo
średniej reakcji na fałszywe zezna
nia takiej, jaką posiada np. sędzia 
śledczy czy prokurator. W iele, może 
najwięcej, w iny przypisać należy 
papierowemu postępowaniu, żyw ioło
wej wprost niechęci do ustnego i bez
pośredniego przesłuchiwania świad
ków i biegłych. A  wreszcie i co naj
ważniejsze, to przekonanie, tkwiące 
głęboko w  duszy każdej w ładzy, że 
pracownik zawsze jest winien, że mu
si być winien, że nie wypada, aby go 
uznać niewinnym, zwłaszcza, że w ła
dza sama sobie, niestety, za winną 
przecież uznać nie może.

Przewód sądowy dysponuje nieró
wnie lepszemi metodami i środkami 
dla ustalenia prawdy i słusznem jest, 
że opinja publiczna ma o  w iele w ięk
sze zaufanie do prawdy sądowej niż 
do ustaleń dyscyplinarnych.

To  też powtarzamy nie po raz p ier
wszy, że jedynem wyjściem  z sytua
cji, zgodnem z poczuciem sprawiedli
wości i nie uwłacza jącem w  niczem 
dyscyplinie służbowej byłoby wstrzy
manie się od represyj dyscyplinar
nych tak długo dopóki sąd nie wyda 
wyroku. Na wymiar sprawiedliwości 
służbowej zawsze byłby jeszcze czas 
a uniknęłoby się jaskrawych pom yłek 
i krzywdzenia niewinnych.

T e  ogólne uwagi nasuwają się nam 
na tle rozprawy sądowej, odbytej 
niedawno przez Sądem Okręgowym 
w  Toruniu. W  świetle przewodu są
dowego w yszło  na jaw, iż katastrof 
spowodował nie maszynista, oskar
żony o zbyt szybką i nieostrożną ja
zdę, lecz... piorun, który spalił trans
formator i przerwał połączenie tele
graficzne i telefoniczne pomiędzy 
stacjami. W obec tego dyżurny ruchu 
nie otrzymał wogóle zawiadomienia 
o wyruszeniu parowozu luzem, nie
ma jącego zatrzymania się na jego 
stacji. Semafor w jazdow y ustawiony 
był coprawda na ,stój , jednakże u- 
lewa, pioruny i błyskawice uniemożli
w iały w  zupełności obserwację i o- 
rjentację w  terenie, a na szlaku rów 
nież w  tych warunkach stać nie mo
żna. Dyżurny ruchu miał 2 tory w ol
ne i gdyby był otrzymał meldunek o 
parowozie, mógłby był przepuścić go 
przez stację bez zatrzymania i bez 
wypadku.

T e  okoliczności faktyczne, pominię
te zupełnie w  dochodzeniach służbo
wych, a ujawnione na przewodzie są
dowym zdecydow ały o uniewinnieniu 
maszynisty. Sąd stwierdził, iż bez 
względu na stan i położenie semafo
rów  człowiek nie może odpowiadać 
za to, że piorun spalił transformator 
i przerwał połączenie oraz ustalił, że 
ulewną burza z piorunami i błyskawi
cami może usprawiedliwić i usprawie
dliwia przeoczenie sygnału,

W  krytycznym dniu wskutek burzy 
wstrzymano telegraficznem  zarzą
dzeniem ruch na szeregu linij. W y 
nika stąd, że same w ładze uznają ob- 
j ekjtywne niebezpieczeństwo jazdy w  
tych warunkach niezależne od uwagi 
i siunrneności pracowników. T o  tele
graficzne zarządzenie nie dotarło do 
odcinka, na którym znajdował się 
oskarżony maszynista', za co on je
dnakże odpowiadać nie może, gdyż 
zmuszony do jazdy, musiał ulec

P O D Z I Ę K O W A N I E
Na posiedzeniu dnia 15 września 

1935 r. zaszczycił mnie Zarząd G łów 
ny Z. Z .M. uczczeniem 10-cio lecia 
mojej pracy w  Związku. W zruszony 
tym dowodem pamięci o skromnej 
mojej osobie i niemniej skromnych 
rezultatach mej pracy poczuwam się 
do m iłego obowiązku złożyć tą drogą 
podziękowanie p. Prezesow i Zwiąż-

POSIEDZENIE ZARZĄDU  
GŁÓW NEGO

Dnia 15 października 1935 r. odby
ło się w  K rakow ie zwyczajne plenar
ne posiedzenie Zarządu Głównego Z. 
Z. M. w  obecności wszystkich człon
ków  Prezydjum, Zarządu i G łównej 
Komisji Rewizyjnej. Obradom prze
wodniczył z urzędu Prezes Zw. kol. 
Borkowski, Porządek obrad obejmo
w ał wszystk ie ważniejsze, aktualne 
sprawy zaw odow e i organizacyjne.

Obrady zagaił Prezes Zw. kol. 
Borkowski, zgłaszając imieniem Pre- 
zydjum Związku wniosek o uczcze
nie pamięci Marszałka Piłsudskiego 
przez odanie hołdu Jego Zwłokom  
na W awelu  oraz przez gremjalne 
w zięcie udziału w  sypaniu kopca na 
Sowińcu. W niosek przyjęto jedno
myślnie i postanowiono wykonać 
uchwałę dn. 16.IX. 1935 r.

Przed przystąpieniem do porząd
ku obrad przypomniał Prezes Zw iąz
ku, iż niedawno minęło dziesięcio le
cie nieprzerwanej pracy p. D-ra J. 
Żuniaka na stanowisku doradcy 
prawnego związku i redaktora „M a 
szynisty". Pracę swoją spełniał p. 
Dr. Żuniak nie tylko z wybitną w ie 
dzą i  talentem lecz nadto z pełnem 
oddaniem dla interesów  organizacji 
i jej członków. T o  te ż  zaskarbił so
bie powszechną w dzięczność i uzna-

wpływom  nienormalnych warunków 
pracy.

Stało się w  ten sposób zadość spra
wiedliwości, niestety jednak, tylko 
połowicznie, albowiem ten sam ma
szynista za  ten sam wypadek ukara
ny zastał dyscyplinarnie.. Uwalnia
jąc wyrok sądowy daje mu teoretycz
nie podstawę do wznowienia postę
powania dyscyplinarnego, doświad
czenie jednak każe powątpiewać, czy 
byłoby to celowem i skutecznem. N ic 
przecież nie stoi na przeszkodzie, aby 
właściwa instancja starym zw ycza
jem orzekła, że piorun nie jest by
najmniej nową Okolicznością i na tej 
podstawie odrzuciła wniosek o wzno
wienie.

A  jednak należałoby coś zrobić, 
aby takie wypadki miejsca nie m iały!

Obronę oskarżonego maszynisty 
wnosił adw. W acław  Zaczyński z 
Warszawy.

ku P . Borkowskiemu i p, w icep reze
sowi Zw. St. Spytowi za wygłoszenie 
serdecznych i pochlebnych przem ó
w ień zaś wszystkim  PP. Członkom 
Prezydjum, Zarządu G łównego i 
Głównej Komisji Rew izyjnej za szcze
re i tak dla mnie cenne, moralne i 
materjalne, dowody uznania.

J. Żuniak.

nie u ogółu. Dając w yraz  temu uzna
niu w yraził kol. Prezes imieniem 
własnem i całego Zarządu życzenie, 
aby danem było organizacji naszej 
korzystać nadał, tak jak dotąd z cen
nej współpracy p. Dra Żuniaka. Do 
życzeń i oświadczenia kol. Prezesa 
przyłączyli się w  słowach serdecz
nych w szyscy zebrani. P. Dr. Żuniak 
podziękował za pamięć o swojej oso
bie i za uznanie dla rezultatów  swej 
pracy i oświadczył, że dowody pow 
szechnego uznania, z  którem i się dzi
siaj spotyka, będą dlań zachętą do 
dalszych równie ochotnych jak dotąd 
w ysiłków  dla dobra Z. Z. M . i  ogółu 
maszynistów kolejowych.

P o  odczytaniu i przyjęciu  do w ia 
domości treści protokółu poprzed
niego posiedzenia Zarządu, oraz od
bytych w  ubiegłym okresie posie
dzeń Prezydijum Związku, z łoży ł kol. 
Borkowski sprawozdanie z działal
ności Prezydjum Związku w  spra
wach postulatowych, W  szczególno
ści om ówił obszernie starania P re
zydjum o należyte uregulowanie 
przeniesień wywołanych częściową 
lub zupełną likw idacją niektórych 
parowozowni. M im o licznych i  ener
gicznych wystąpień Centrali, a nawet 
w brew  wyraźnym  obietnicom i o- 
św iadczeniom M. K .— spraw y tej nie 
udało się załatw ić pomyślnie spowo- 
du trudności finansowych, Ostatecz-

Ż Y C I E  Z W I Ą Z K O W E



nie zmuszono pracowników  do z ło 
żenia podań o przeniesienie na w łas
ną prośbę i do przesiedlania się na 
koszt własny. Po dyskusji Zarząd 
w ezw a ł Prezydjum do zebrania dro
gą ankiety danych o stanie rodzinnym 
dotkniętych temi przeniesieniami 
pracowników  celem  podjęcia starań 
o wyjednanie dla nich zapomóg.

Udało się natomiast dzięki wystą
pieniu Centrali załatw ić pomyślnie 
umieszczenie w  szkołach warszaw
skich dzieci pracowników, przenie
sionych z Sosnowca do W arszawy. 
Sprawę załatw iło przy poparciu M. 
K. Kuratorjum Okręgu Szkolnego w  
W arszaw ie w  ten sposób, iż wydało 
polecenie przyjęcia tych dzieci w  dro
dze wyjątku do wskazanych w  każ
dym wypadku szkół.

Przedm iotem  obszernej dyskusji 
była treść okólników, wydanych o- 
statnio przez niektórych pp. D yrek
torów  K. P., a dotyczących m. in. 
także zakresu uprawnień Zw iązków  
Zawodowych w  wystąpieniach i in
terwencjach, Zarząd polecił P rezyd
jum zbadać szczegółowo treść tych 
okólników, przedsięwziąć środki c e 
lem pełnego utrzymania dotychcza
sowego zakresu uprawnień i  kompe- 
tencyj zw iązkowych, oraz omówić 
na łamach „M aszynisty" pewne za
gadnienia natury ogólnej poruszone 
w  tych okólnikach.

Poddano rozważaniu treść odpo
w iedzi Centrali w  sprawie kolejności 
odwoływania ze służby parowozowej 
w  D O K P Katow ice. Po wyjaśnieniu 
sytuacji w  tej dziedzinie w e wszyst
kich okręgach dyrekcyjnych po leco
no Zarz. okręgowemu w  Katowicach 
przed łożyć Centrali sprawozdanie, 
ozy zlecenia M. K. zostały w  całej 
pełni zrealizowane.

Z ko le i przystąpił Zarząd, na pod
stawie referatu doradcy prawnego 
Zw. p. D-ra Żuniaka, do omówienia 
aktualnych postulatów zawodowych. 
Na plan pierw szy wysuwa się w  
chwili obecnej sprawa uporządkowa
nia zagadnień awansowych. Zapo
wiadane oddawna rozporządzenie 
M , K. w  sprawie systemizacji stano
w isk oraz w  sprawie porządku 
awansowania, nie ukazały się dotąd, 
istnieje i  obowiązuje de facto zakaz 
zaliczania w  poczet pracowników  
stałych i mianowania na etat, nowe 
przepisy uposażeniowe obniżyły 
podstawową grupę etatową dla służ
by parow ozow ej do grupy X II, a 
dawna miormizacja stanowisk maszy
nistów I kl, w  V III  grupie uposażenia 
nie odpowiada już wym ogom  życia  i  
zmienionym warunkom pracy w  ko
lejnictwie. W  związku z tem nasuwa 
się konieczność rozszerzenia ilości 
stanowisk w  V III  grupie uposażenia 
przez objęcie normą maszynistów, 
obsługujących pociągi tow arow e da
lekobieżne, tudzież pełnego obsadze
nia wszystkich wakansów. Pozatem  
w ciąż jeszcze nie jest załatwiona 
sprawa porządku awansowania zde

gradowanych. Na podstawie rezulta
tów  dyskusji ustalono postulaty 
związku w  tej dziedzinie i  zlecono 
Prezydjum przed łożyć je w  M. K. 
Sformułowanie tych postulatów, jak 
również przedwstępne rezultaty 
konferencji Prezydjum na ten temat 
znajdzie czytelnik na innem miejscu 
niniejszego numeru „M aszynisty",

W  dziedzinie umundurowania po
stanowiono wysunąć postulat skró
cenia czasokresu zużycia niektórych 
sort mundurowych dla służby paro
wozowej, a w  szczególności czapki 
sukiennej granatowej z 2 lat na 1 rok, 
kożucha i kożuszka krytego z 5 lat 
na 3 lała, oraz butów filcowych z  3 
lat na 2 lata. Postulat ten m otyw ow a
no w yjątkow o w  tym  w zględzie nie- 
korzystnemi warunkami pracy na 
parowozie, powodującemi przed
wczesne zużycie sort mudurowych 
oraz lichym gatunkiem materjałów, 
z których sorty te są sporządzone.

Sprawozdanie ze  stanu zorganizo
wania i z dynamiki ruchu członków  
złożył Sekr. Gen. kol. Siadak.

Ze sprawozdania wynika, iż ilostan 
członków  naszej organizacji zw ięk 
sza się stale, mimo to  jednak rezulta
ty  akcji werbunkowej i  propagando
wej nie są jeszcze w  dostatecznej 
m ierze zadowalające. W inę ponoszą 
niejednokrotnie Zarządy kół, które 
nie zawsze stoją na wysokości zada
nia i przypatrują się biernie biegow i 
wypadków. W  obszernej dyskusji, w  
której zabierali głos przedstaw iciele 
wszystkich okręgów, podkreślano, iż 
akcja werbunkowa i  uświadamiająca 
prowadzona jest naogół dobrze i da
je rezultaty w  zasadzie pomyślne, je 
śli zaś rezultaty te  ostatecznie nie są 
takie, jakach możnaby się spodzie
wać po nastrojach i przekonaniach 
pracowników  —  należy to  przypisać 
wytężonej agitacji ze strony admini
stracji P. K. P, która z  wzmożoną 
ostatnio energją, przeciwdziała w stę
powaniu do naszego Związku, utrud
nia występowanie z B.B.Z.M. i w er
buje dla tego  zw iązku członków 
wszelkiem i sposobami. W  agitacji 
tej, prowadzonej publicznie,, w ziął 
udział jeden z P. T . D yrektorów  ko
lei, zanotowano rów nież wypadek, 
iż w  jednej z parow ozow ni naczelnik 
przesłał złożone sobie drogą urzędo
w ą deklaracje o wystąpieniu z B. B. 
Z. M, do Zarządu tego Związku i w y 
w ierał osobiście nacisk na pracowni
ków, aby deklaracje te  w ycofa li. W  
tej działalności administracji leży  
w łaściwa przyczyna utrudnień, na 
które akcja nasza napotyka i n iewąt
pliw ie dawałaby ona nierównie lep
sze rezultaty, gdyby pracownicy 
m ieli pełną i  niczem  nie skrępowaną 
swobodę dawnia wyrazu  swoim prze
konaniom. W  rezultacie dyskusji Za
rząd główny po lec ił Prezydjum  dal
sze prowadzenie energicznej akcji 
propagandowej w  kołach, przez 
urządzanie zebrań z udziałem człon
ków  Prezydjum, tudzież w szczęcie

wszelkich m ożliwych starań, aby za
pobiec agitacji ze strony administra
cji kolejowej.

Sprawozdanie ze stanu funduszów 
organizacjnych i rezultatów  gospo
darki Centrali przedstaw ił skarbnik 
Zw. kol. Lisiewicz. Stwierdził, iż ope
racje finansowe Związku rozwijają 
się pomyślnie, a sprawa w yp łaty od
praw  emerytalnych zm ierza stopnio
w o do zupełnego uregulowania. 
Ostatnio przeprowadzono eksmisję 
dotychczasowej dzierżawczyni bu
dynków teatralnych w  domu Chmiel
na 9 i oddano lokal w  posiadanie no
wemu dzierżawcy, który dzięki fa
chowości i poważnym  wkładom w  re 
mont i upiększenie budynków, zape
wnia gwarancję dochodowości 
przedsiębiorstwa i postawienie go 
na wysokim  poziomie.

Na wniosek Prezydjum postano
wiono znowelizować regulamin ob 
ron dyscyplinarnych, poczem  Zarząd 
załatw ił szereg drobniejszego zna
czenia spraw i wniosków  finanso
wych, przekazanych do swej decyzji 
przez Prezydjum Związku.

Spraw y dyspozytorów  parow ozo
wni i maszynistów-insłrukłorów 
z szczególnem  uwzględnieniem od 
powiedniej lokaty tych kategoryj 
pracowników  w  tabeli stanowisk re
ferow ał kol. Gunderman.

Imieniem G łównej Komisji R ew i
zyjnej stw ierdził kol. Wierzbicki, iż 
gospodarka Centrali prowadzona jest 
praw idłowo i zgodnie z zasadą ce lo 
wości, Na tej podstawie Zarząd 
G łówny przyjął sprawozdanie Pre
zydjum do wiadomości.

Na tem  obrady Zarządu zakończo
no.

Dnia następnego, 16 września 
1935, udał się Zarząd G łówny w  peł
nym składzie do krypty wawelskiej, 
gdzie z ło ży ł im ieniem Związku hołd 
śmiertelnym szczątkom  I-go M ar
szałka Polski Józefa Piłsudskiego. 
Z W aw elu  wyjechali członkow ie Za
rządu na Sowiniec i w z ię li udział w  
sypaniu kopca pamiątkowego.

PODZIĘKOWANIA
Zarządowi Głównemu Z. Z. M, za 

udzielenie pomocy prawnej, a p. mec. 
W acław ow i Zaczyńskiemu za gorliwą 
i skuteczną obronę w  sprawie sądo
w ej o wypadek ko le jow y składa ser
deczne podziękowanie,

W ik to r  E n g e lh a rd t  
masz. parów. Torun-Przedim.

Zarządowi Z. Z. M. za udzielenie 
mi pomocy prawnej, p. mecenasowi 
Zaczyńskiemu za przeprowadzoną z 
wybitnym talentem i  znawstwem i 
uwieńczoną pomyślnym wynikiem 
obronę przed sądem —  składam tą 
drogą serdeczne podziękowanie.

J a w o r o w sk i  W ła d y s ła w
masz. I  kl. par. Pr.-Bagienica.
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